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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Ja­cob Hun­ting­don ksią­żę West­mo­or prze­stą­pił próg pry­wat­nej kwa­te­ry nad klu­bem Vi­tium et Vir­tus[1]. Ob­rzu­ciw­szy wzro­kiem wnę­trze, jęk­nął bez­gło­śnie na wi­dok dwój­ki wspól­ni­ków, któ­rzy roz­pie­ra­li się w skó­rza­nych fo­te­lach usta­wio­nych do­oko­ła dę­bo­wej ławy. Jed­no z po­zo­sta­łych krze­seł było pu­ste, na dru­gim spo­czy­wa­ło nie­wiel­kie po­zła­ca­ne puz­der­ko.

– Tyl­ko po to po mnie po­sła­li­ście? – spy­tał z wy­rzu­tem.

Fre­de­rick Chal­len­ger, po­staw­ny sza­tyn o nie­bie­skich oczach – żoł­nierz z krwi i ko­ści – na­wet na sie­dzą­co roz­ta­czał wo­kół sie­bie aurę woj­sko­wej po­wa­gi.

– Do­bry wie­czór, wa­sza lor­dow­ska mość – rzekł, łyp­nąw­szy wil­kiem na Jake’a. – Czyż­by nasz ja­śnie oświe­co­ny ksią­żę miał zbyt wie­le na gło­wie? I w związ­ku z tym nie pa­mię­tał, że dziś mija do­kład­nie sześć lat od znik­nię­cia Ni­cho­la­sa?

Na wzmian­kę o swo­im ty­tu­le Ja­cob jak zwy­kle po­czuł się nie­swo­jo. Nie przy­wykł jesz­cze do no­wej roli. A w na­tło­ku obo­wiąz­ków zwią­za­nych z nad­zo­ro­wa­niem roz­le­głych wło­ści, rze­czy­wi­ście za­po­mniał o szcze­gól­nej da­cie, któ­ra przy­pa­da­ła aku­rat na dzi­siaj. Rzecz ja­sna nie za­mie­rzał się do tego przy­znać.

– Są­dzi­łem, że już się z tym upo­ra­li­śmy. – Wy­star­czy, że w domu wszyst­ko przy­po­mi­na­ło mu o stra­cie bli­skich. Łu­dził się, że cho­ciaż tu­taj, w klu­bie, znaj­dzie odro­bi­nę wy­tchnie­nia i zdo­ła za­po­mnieć o bólu. Choć­by na chwi­lę.

Oli­ver Gre­go­ry zmie­rzył go prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem i zmarsz­czył brwi.

– Prze­stań zrzę­dzić i sia­daj, West­mo­or – ode­zwał się to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu.

Jake wes­tchnął cięż­ko, po czym za­jął miej­sce na­prze­ciw Olly’ego i Fre­da. Nie chciał im ro­bić przy­kro­ści. Byli jego naj­bliż­szy­mi przy­ja­ciół­mi. Zna­li się od wie­ków i z nie­jed­ne­go pie­ca ra­zem chleb je­dli. Nie po­ra­dził­by so­bie bez nich po śmier­ci ojca i bra­ta. Gdy­by nie oni, pew­nie use­chł­by ze zgry­zo­ty.

Zer­k­nął na pu­deł­ko w fo­te­lu Ni­cho­la­sa. Tyl­ko tyle im po nim po­zo­sta­ło. Pu­ste miej­sce przy sto­le i her­bo­wy klej­not. Kie­dy za­kła­da­li ra­zem klub, byli jesz­cze nie­opie­rzo­ny­mi mło­ko­sa­mi. Do­pie­ro wcho­dzi­li w do­ro­słe ży­cie. A te­raz? Te­raz wszy­scy zbli­ża­li się do trzy­dziest­ki. Czas pły­nął nie­ubła­ga­nie. Aż trud­no uwie­rzyć, że tak szyb­ko i nie­po­strze­że­nie osią­gnę­li wiek mę­ski.

Nie­ste­ty doj­rza­łość nie uchro­ni­ła ich przed okru­cień­stwem losu. Ani nie po­mo­gła im po­go­dzić się z tra­ge­dią sprzed lat. Wciąż pa­mię­ta­li każ­dy, naj­drob­niej­szy szcze­gół tam­te­go fa­tal­ne­go wie­czo­ra: ka­łu­żę krwi, na któ­rą na­tknę­li się w alej­ce są­sia­du­ją­cej z klu­bem, a przede wszyst­kim zna­le­zio­ny nie­opo­dal sy­gnet Ni­cho­la­sa. Zdep­ta­ny i wgnie­cio­ny w bło­to ka­wa­łek zło­ta… je­dy­na pa­miąt­ka, jaką zdo­ła­li za­cho­wać po dro­gim przy­ja­cie­lu.

Oli­ver wy­chy­lił się z fo­te­la i po­ło­żył rękę na sto­le.

– Na­praw­dę chce­cie to zro­bić – stwier­dził z nie­do­wie­rza­niem Ja­cob. – Zno­wu?

Wspól­ni­cy ogra­ni­czy­li się do wy­mow­ne­go spoj­rze­nia. Nie mu­sie­li na­wet si­lić się na sło­wa. Ich nie­prze­jed­na­ne miny mó­wi­ły same za sie­bie.

Rad nie rad Jake przy­ło­żył dłoń do dło­ni przy­ja­cie­la. Po chwi­li to samo zro­bił Fre­de­rick.

– In vi­tium et vir­tus – wy­re­cy­to­wa­li chó­rem jak ucznia­cy. Zu­peł­nie jak kie­dyś, kie­dy jako na­iw­ni ide­ali­ści za­kła­da­li we czwór­kę eks­klu­zyw­ny klub dla dżen­tel­me­nów. Wła­śnie, we czwór­kę. Te­raz zo­sta­ło ich już tyl­ko trzech, a bez Nic­ka nic nie było ta­kie samo jak daw­niej.

West­mo­or uniósł szkla­necz­kę bran­dy i od­wró­cił się w stro­nę pu­ste­go fo­te­la.

– Zdro­wie nie­obec­nych.

Olly i Fred na­tych­miast po­szli w jego śla­dy.

– Gdzie­kol­wiek je­steś – za­in­to­no­wał Oli­ver. – Na zie­mi czy w za­świa­tach… bra­ku­je nam cie­bie jak bra­ta.

– A je­śli tkwisz po­mię­dzy świa­ta­mi – pod­jął Chal­len­ger.

– Wiedz, że je­ste­śmy z tobą my­śla­mi – za­koń­czy­li wspól­nie. Po­wta­rza­li te sło­wa jak za­klę­cie w każ­dą rocz­ni­cę, jak­by non­sen­sow­na ry­mo­wan­ka mia­ła ma­gicz­ną moc i mo­gła im go zwró­cić.

Wy­pi­li dusz­kiem al­ko­hol, wpa­tru­jąc się w krze­sło, któ­re nie­gdyś zaj­mo­wał.

– By­łem pe­wien, że wró­ci jak zły sze­ląg – ode­zwał się me­lan­cho­lij­nie Chal­len­ger. – Li­czy­łem, że zja­wi się znie­nac­ka po kil­ku mie­sią­cach i oznaj­mi, że zro­bił nam głu­pi ka­wał.

– Ład­ny mi ka­wał – skrzy­wił się Olly. – Nick mie­wał dur­ne po­my­sły, ale na­wet on nie po­su­nął­by się do cze­goś ta­kie­go. To wy­jąt­ko­wo w złym gu­ście.

– Fakt…

Uśmiech­nę­li się i na mo­ment po­pa­dli w za­du­mę. Każ­dy wspo­mi­nał przy­ja­cie­la tro­chę ina­czej, ale wszy­scy trzej jed­na­ko­wo za nim tę­sk­ni­li.

Jake co­raz go­rzej ra­dził so­bie z doj­mu­ją­cym po­czu­ciem stra­ty. Okrut­ny los ode­brał mu zbyt wie­lu bli­skich.

– Wca­le bym się nie zdzi­wił, gdy­by uznał to za przed­ni dow­cip – oznaj­mił z go­ry­czą. – Ni­g­dy nie stro­nił od nie­wy­bred­nych żar­tów. Cza­sem my­ślę, że na­wet ten klub trak­to­wał jak idio­tycz­ny wy­głup. – Prze­ma­wiał przez nie­go gniew, ale nie po­tra­fił się po­wstrzy­mać.

Za­kło­po­ta­ny swo­im wy­bu­chem po­tarł od­ru­cho­wo pod­bró­dek. Skąd ta szcze­ci­na? – za­sta­na­wiał się, wy­czu­wa­jąc pod pal­ca­mi cień za­ro­stu. Czyż­bym znów za­po­mniał się ogo­lić? Nie­moż­li­we, prze­cież rano trzy­ma­łem w ręku brzy­twę…

– Stryj Ni­cho­la­sa zło­żył po­noć wnio­sek o uzna­nie go za za­mar­łe­go – wy­buch­nął Fre­de­rick. – Su­kin­kot! Nie może się do­cze­kać, żeby prze­jąć ty­tuł i do­rwać się do jego ma­jąt­ku! Kto wie, czy oso­bi­ście nie po­słał Nic­ka na tam­ten świat. Zro­bił­by wszyst­ko, byle po­ło­żyć łap­ska na for­tu­nie Brom­ley­ów.

West­mo­or nie dał po so­bie po­znać, jak bar­dzo po­czuł się do­tknię­ty. Jego twarz po­zo­sta­ła bez wy­ra­zu. W każ­dym ra­zie taką miał na­dzie­ję.

– Na mi­łość bo­ską, Fred! – ob­ru­szył się Oli­ver. – Tro­chę wię­cej tak­tu.

Fre­de­rick zer­k­nął na Ja­co­ba i za­czer­wie­nił się po czu­bek nosa. Zda­je się, że mina księ­cia nie była aż tak bez­na­mięt­na, jak mu się wy­da­wa­ło.

– Do dia­bła, Jake, wiesz prze­cież, że ni­g­dy bym tak o to­bie nie po­my­ślał…

– Oczy­wi­ście, nie przej­muj się – zbył go od nie­chce­nia Ja­cob. Nie wąt­pił w lo­jal­ność przy­ja­ciół, co nie zna­czy, że po­chwa­lał wy­gła­sza­nie tego ro­dza­ju krzyw­dzą­cych uwag. Sam nie­jed­no­krot­nie sły­szał za ple­ca­mi po­dob­ne szep­ty zbul­wer­so­wa­nych człon­ków „wy­twor­ne­go” to­wa­rzy­stwa. Byli wśród nich i tacy, któ­rzy uwa­ża­li go za mor­der­cę. A choć nie skrzyw­dził ojca i bra­ta, nie mógł po­wie­dzieć, że czu­je się nie­win­ny. Od­kąd zgi­nę­li, drę­czy­ło go ogrom­ne po­czu­cie winy. Wci­snął ple­cy w opar­cie fo­te­la, żeby uciec od za­tro­ska­ne­go wzro­ku wspól­ni­ków. Nie po­trze­bo­wał ich współ­czu­cia. Zwłasz­cza, że na nie nie za­słu­żył.

Olly przyj­rzał mu się uważ­nie i zmarsz­czył brwi.

– Coś mar­nie wy­glą­dasz, Jake. Kie­dy się ostat­nio strzy­głeś? Albo go­li­łeś?

– Nie twój in­te­res – od­parł nie­co opry­skli­wie, bo nie pa­mię­tał i nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, co od­po­wie­dzieć.

Za drzwia­mi od­dzie­la­ją­cy­mi pry­wat­ne po­ko­je od po­miesz­czeń klu­bu roz­le­gły się rap­tem gło­śne okrzy­ki i gwiz­dy.

– Co tam się wy­pra­wia? – za­in­te­re­so­wał się na­tych­miast. Głów­nie po to, żeby od­wró­cić uwa­gę od wła­snej oso­by.

– Na­sze pa­nie same wy­bie­ra­ją dziś part­ne­rów na wie­czór- przy­po­mniał Fred.

Bell – nie­gdyś ka­mer­dy­ner, obec­nie dum­ny rząd­ca klu­bu – uchy­lił drzwi i wsu­nął do środ­ka ły­sie­ją­cą gło­wę. Tym­cza­sem ha­łas za jego ple­ca­mi wzma­gał się z każ­dą mi­nu­tą.

– Oba­wiam się, że po­trze­bu­ję po­mo­cy, pa­no­wie – oznaj­mił z nie­tę­gą miną. – Sam nie dam rady za­pro­wa­dzić po­rząd­ku. Je­den ze sta­łych by­wal­ców za­pra­gnął to­wa­rzy­stwa aż pię­ciu dziew­cząt na­raz. Sęk w tym, że żad­na z nich nie jest chęt­na. Tłu­ma­czy­łem mu za­sa­dy, ale twar­do ob­sta­je przy swo­im. Wy­jąt­ko­wo uciąż­li­wy je­go­mość, sło­wo daję. Co gor­sza przy­pro­wa­dził przy­ja­ciół, a ci za­czę­li ro­bić za­kła­dy i chcą ko­niecz­nie spraw­dzić jego… hm… siły wi­tal­ne. Ogłu­chli na wszel­kie pro­te­sty. Coś mi mówi, że nie obej­dzie się bez re­gu­lar­nej bur­dy. – Z tymi sło­wy wes­tchnął i znik­nął w ko­ry­ta­rzu.

– Do dia­bła z tym wszyst­kim – wy­mam­ro­tał przez zęby Jake. – Naj­wyż­sza pora, że­by­śmy za­mknę­li wresz­cie tę budę. Same z nią kło­po­ty. – Co wię­cej lo­kal z pew­no­ścią nie pa­so­wał do jego no­wej roli. Ary­sto­kra­tom nie wy­pa­da pro­wa­dzić tego ro­dza­ju in­te­re­sów. – Po­wstrzy­mu­je mnie tyl­ko to, że klub to praw­do­po­dob­nie pierw­sze miej­sce, w któ­rym Nick zja­wi się po po­wro­cie. O ile kie­dy­kol­wiek wró­ci… Gdy­by nie to, już daw­no na­ma­wiał­bym was do sprze­da­ży. – To Ni­cho­las wpadł na po­mysł otwar­cia klu­bu i to on wy­ło­żył na ten cel naj­wię­cej środ­ków.

– Spraw­dzę, co tam się dzie­je – oznaj­mił Fre­de­rick, wkła­da­jąc ma­skę i pe­le­ry­nę. No­si­li je wszy­scy bez wy­jąt­ku by­wal­cy klu­bu. Obo­wiąz­ko­wy ko­stium chro­nił przede wszyst­kim wła­ści­cie­li lo­ka­lu, któ­rzy nie mie­li ocho­ty się afi­szo­wać. Dzię­ki temu nikt nie znał ich toż­sa­mo­ści. W każ­dym ra­zie nie ofi­cjal­nie.

Chal­len­ger przy­sta­nął z ręką na klam­ce i spoj­rzał po­jed­naw­czo na West­mo­ora.

– Jake, chy­ba nie masz mi za złe…

– Nie, skąd­że – od­parł Ja­cob, po­sy­ła­jąc mu wy­mu­szo­ny uśmiech. – Do­brze, że nie było przy tym Nic­ka. Uśmiał­by się z mo­jej draż­li­wo­ści i jak nic na­zwał­by mnie babą.

Olly tak­że pod­niósł się z miej­sca.

– Uśmiał­by się przede wszyst­kim z two­je­go wy­glą­du. Le­piej przyj­rzyj się so­bie w ja­kimś lu­strze, sta­ry. Zwłasz­cza, kie­dy naj­dzie cię ocho­ta, żeby wy­brać się do Whi­te’a. Z taką pre­zen­cją ra­czej cię tam nie wpusz­czą.

– Czort z Whi­te’em – skwi­to­wał Jake, prze­su­wa­jąc pal­ca­mi po nie­ogo­lo­nym po­licz­ku. – Od cze­go mamy wła­sny klub? U nas przy­naj­mniej nie roi się od na­pu­szo­nych bu­fo­nów. Do­kąd się wy­bie­rasz? Do domu?

W zie­lo­nych oczach Oli­ve­ra po­ja­wił się fi­glar­ny błysk.

– Kie­dyś na pew­no tam do­trę, ale ra­czej nie­pręd­ko. A ty?

Na wi­dok nie­fra­so­bli­we­go uśmie­chu przy­ja­cie­la, ksią­żę po­czuł ukłu­cie za­zdro­ści. On też był kie­dyś tak bez­tro­ski. Ale owe cza­sy bez­pow­rot­nie mi­nę­ły. Te­raz na samą myśl o po­wro­cie do ro­dzin­nej re­zy­den­cji żo­łą­dek ści­skał mu się z ner­wów. Nie cier­piał tego miej­sca, ale nie miał wy­bo­ru. Spę­dzał tam każ­dy wie­czór. Wy­łącz­nie z po­czu­cia obo­wiąz­ku. Jego ży­cie było ostat­nio nie­koń­czą­cym się pa­smem obo­wiąz­ków.

– Ja też za­raz wy­cho­dzę. – Bab­cia na pew­no na nie­go cze­ka. Przed pój­ściem do łóż­ka za­wsze mó­wi­li so­bie do­bra­noc. Ca­ło­wał ją w rękę, a ona spo­glą­da­ła na nie­go z ta­kim smut­kiem, że za każ­dym ra­zem na nowo kra­ja­ło mu się ser­ce.

Uniósł ka­raf­kę i do­lał so­bie bran­dy.

– Chcesz o tym po­roz­ma­wiać? – za­py­tał za­tro­ska­nym to­nem Gre­go­ry.

Ja­cob zde­cy­do­wa­nie po­trzą­snął gło­wą. Nie cier­piał współ­czu­cia. Z dwoj­ga złe­go wo­lał wy­rzu­ty su­mie­nia.

– Wy­bacz, ale chy­ba nie je­stem w na­stro­ju. Ra­czej mar­ny dziś ze mnie kom­pan. – Nie tyl­ko dziś, po­my­ślał smęt­nie. Od­kąd po­cho­wał więk­szość człon­ków ro­dzi­ny, stro­nił od lu­dzi. Cóż, wi­dać tak wpły­wa na czło­wie­ka ża­ło­ba.

Na­wet nie za­uwa­żył, kie­dy Oli­ver wy­szedł na ko­ry­tarz. Zo­rien­to­wał się, że jest sam, do­pie­ro gdy za­mknę­ły się za nim drzwi.

Opróż­niw­szy szklan­kę, na­peł­nił ją po­now­nie i ru­szył do ga­bi­ne­tu. Ostat­ni­mi cza­sy za­sy­piał tyl­ko dzię­ki trun­kom i cięż­kiej pra­cy. Mu­siał być pół­przy­tom­ny albo wy­cień­czo­ny, żeby od­pły­nąć w nie­byt.

Rose Ni­gh­tin­ga­le odło­ży­ła na pół­kę ster­tę ta­le­rzy i wy­pro­sto­wa­ła ple­cy. Na­resz­cie, po­my­śla­ła, roz­ma­so­wu­jąc obo­la­łe krę­gi.

– Skoń­czy­łaś na dziś? – za­py­ta­ła Cha­ri­ty Par­ker. Nad­zor­czy­ni żeń­skiej czę­ści służ­by w klu­bie omio­tła wzro­kiem kuch­nię i spoj­rza­ła wy­cze­ku­ją­co na pod­wład­ną. Była ko­bie­tą w śred­nim wie­ku o su­ro­wym wy­glą­dzie i, jak przy­sta­ło na do­brą prze­ło­żo­ną, bu­dzi­ła na­le­ży­ty re­spekt.

– Tak, pani Par­ker.

– Zna­ko­mi­cie. W ta­kim ra­zie je­steś wol­na. Mo­żesz do­łą­czyć do przy­ja­ció­łek. Ale nie siedź po nocy tyl­ko po to, żeby za­ce­ro­wać im su­kien­ki. I uwa­żaj na sie­bie. Dom jest pe­łen męż­czyzn, któ­rzy cza­sem nie zna­ją umia­ru. – Z tymi sło­wy Cha­ri­ty od­wró­ci­ła się na pię­cie i po­mknę­ła do wła­snych za­jęć.

Pan­na Ni­gh­tin­ga­le uśmiech­nę­ła się do jej ple­ców. Go­spo­dy­ni nie była aż tak „strasz­na”, za jaką pra­gnę­ła ucho­dzić. Ow­szem, zda­rza­ło jej się po­hu­ki­wać, ale ro­bi­ła to wy­łącz­nie dla do­bra swo­ich dziew­cząt. Poza tym jak zwy­kle mia­ła ra­cję. O tej po­rze by­wal­cy klu­bu zwy­kle mie­li już moc­no w czu­bie, a w tym sta­nie zda­rza­ło im się za­nad­to spo­ufa­lać. Go­to­wi byli za­glą­dać pod spód­ni­cę do­słow­nie każ­de­mu, kto ją no­sił. Na­wet ta­kiej bez­barw­nej sza­rej mysz­ce jak ona. Ostroż­no­ści ni­g­dy nie za wie­le. Nie za­mie­rza­ła ła­mać za­sad i ry­zy­ko­wać utra­ty po­sa­dy. Pani Par­ker i pan Bell byli w tej kwe­stii nie­ugię­ci. Służ­ba mia­ła znać swo­je miej­sce i ba­sta. Dla wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa.

Wła­śnie z tego wzglę­du tak bar­dzo ce­ni­ła so­bie po­sa­dę w klu­bie. Za­ra­bia­ła wię­cej niż kie­dy­kol­wiek przed­tem, a przede wszyst­kim nie mu­sia­ła miesz­kać u ro­dzi­ny, któ­ra naj­mo­wa­ła ją do pra­cy. Po­ko­jów­ki, zwłasz­cza te mło­de i nie­brzyd­kie, sta­le opę­dza­ły się od nie­chcia­nych za­lo­tów. Nę­ka­li je albo sami chle­bo­daw­cy, albo ich sy­no­wie. Za­nim tra­fi­ła pod skrzy­dła pani Par­ker, aż trzy­krot­nie po­rzu­ca­ła służ­bę z po­wo­du dżen­tel­me­nów, któ­rzy nie po­tra­fi­li utrzy­mać rąk przy so­bie. Do­brze wie­dzia­ła, do cze­go pro­wa­dzą „nie­win­ne” ob­ści­ski­wa­nia i kra­dzio­ne po­ca­łun­ki, bo sama był ich owo­cem. Dla­te­go co wie­czór wra­ca­ła do skrom­ne­go, ale wła­sne­go miesz­ka­nia. W do­mach pra­co­daw­ców za­wsze czu­ła się nie­swo­jo. Na­wet je­śli do­brze ją trak­to­wa­no, wy­da­wa­ło jej się, że jest in­tru­zem, któ­ry przy­glą­da się szczę­ściu in­nych. Szczę­ściu, któ­re­go sama ni­g­dy nie za­zna­ła. Może kie­dyś, w da­le­kiej przy­szło­ści uda jej się za­ło­żyć ro­dzi­nę. Za­wsze bar­dzo tego pra­gnę­ła. Na samą myśl o ko­cha­ją­cym mężu i dzie­ciach ro­bi­ło jej się cie­plej na ser­cu.

Dość tych po­boż­nych ży­czeń, skar­ci­ła się w du­chu. Je­śli mam coś przed wyj­ściem za­ce­ro­wać, po­win­nam się po­spie­szyć.

Nie­mal nie­zau­wa­żo­na wśli­zgnę­ła się do Zie­lo­ne­go Po­ko­ju, któ­ry mie­ścił się w su­te­re­nie na ty­łach bu­dyn­ku. Nie mia­ła po­ję­cia, cze­mu wła­ści­wie na­zy­wa­no go zie­lo­nym. Ścia­ny były ja­sno­nie­bie­skie i w więk­szo­ści ob­wie­szo­ne lu­stra­mi. To w tym po­miesz­cze­niu ar­tyst­ki z klu­bu przy­go­to­wy­wa­ły się do wy­stę­pów: wkła­da­ły sce­nicz­ne ko­stiu­my, ćwi­czy­ły tek­sty albo od­po­czy­wa­ły.

Na szczę­ście nie było tu żad­nych spro­śnych ob­ra­zów, fre­sków czy na­gich rzeźb, któ­re zdo­bi­ły nie­mal całą resz­tę klu­bu. Przy­wy­kła już do owych nie­przy­zwo­itych wi­do­ków, choć z po­cząt­ku, gdy daj­my na to ście­ra­ła ku­rze, nie mia­ła po­ję­cia, gdzie po­dziać oczy.

Ten po­kój od za­wsze był jej ulu­bio­nym miej­scem. Dziew­czę­ta śmia­ły się tu bez zbęd­nej afek­ta­cji, roz­pra­wia­ły swo­bod­nie o ży­ciu albo pa­ra­do­wa­ły po izbie w stroj­nych su­kien­kach we wszyst­kich ko­lo­rach tę­czy. Przy­tu­łek dla pod­rzut­ków, w któ­rym do­ra­sta­ła, wy­glą­dał zu­peł­nie ina­czej, czy­li po­nu­ro i przy­gnę­bia­ją­co. Po­dob­nie jak po­miesz­cze­nia dla służ­by w re­zy­den­cjach ja­śnie­pań­stwa, u któ­rych pra­co­wa­ła jesz­cze do nie­daw­na. Wszy­scy roz­ma­wia­li tam wy­łącz­nie szep­tem. I bali się wła­sne­go cie­nia.

Usia­dła w ką­cie na ka­na­pie i wy­ję­ła wy­szy­wa­ny igiel­nik, któ­ry zro­bi­ła so­bie jesz­cze w sie­ro­ciń­cu. Trzy­ma­ła w nim swo­je naj­więk­sze skar­by, czy­li gro­ma­dzo­ne przez lata przy­bo­ry do szy­cia. Obok sofy stał kosz z pod­nisz­czo­ny­mi ubra­nia­mi. Po­szpe­raw­szy w nim chwi­lę, zna­la­zła parę po­dziu­ra­wio­nych poń­czoch. Po­ma­ga­ła przy­ja­ciół­kom zu­peł­nie bez­in­te­re­sow­nie, choć by­wa­ło, że od­wdzię­cza­ły jej się ja­kąś nie­wiel­ką kwo­tą za fa­ty­gę. Przy oka­zji mo­gła dać od­po­cząć zmę­czo­nym no­gom. Tym ra­zem było po­dob­nie. Z roz­ko­szą zdję­ła buty i roz­ru­sza­ła obo­la­łe sto­py. Wresz­cie odro­bi­na spo­ko­ju, po­my­śla­ła z lu­bo­ścią.

– Mia­łam na­dzie­ję, że cię tu za­sta­nę – oznaj­mi­ła uro­dzi­wa blon­dyn­ka o imie­niu Flo­uret­te, a wła­ści­wie Flo. Jej uro­cze zło­ci­ste loki upię­to na czub­ku gło­wy w mi­ster­ną kon­struk­cję, któ­rej za­zdro­ści­ły jej wszyst­kie ko­le­żan­ki. Fry­zu­ra była dzie­łem Rose. Flo po­pro­si­ła ją o po­moc, a kie­dy inne pra­cow­ni­ce klu­bu zo­ba­czy­ły re­zul­tat jej wy­sił­ków, od razu za­pra­gnę­ły cze­sać się tak samo. Usta­wia­ły się do sa­mo­zwań­czej fry­zjer­ki w ko­lej­ce, ale pani Par­ker nie da­wa­ła jej zbyt wie­le wol­ne­go cza­su. Tak czy owak, Rose była do dys­po­zy­cji dziew­cząt, kie­dy tyl­ko mo­gła ode­rwać się na mo­ment od wła­snych obo­wiąz­ków. Cza­sa­mi, tak jak dziś, zo­sta­wa­ła dłu­żej po pra­cy. Dzię­ki temu do­szła do ta­kiej wpra­wy, że z po­wo­dze­niem mo­gła­by zo­stać kraw­co­wą albo oso­bi­stą po­ko­jo­wą wy­twor­nej damy. W każ­dym ra­zie nie bra­ko­wa­ło jej sto­sow­nych umie­jęt­no­ści.

Flo przy­sia­dła obok i ziew­nę­ła.

– Je­stem tak wy­koń­czo­na – ro­ze­śmia­ła się do­no­śnie – że za­snę­ła­bym na­wet na sto­ją­co.

Rose po­pa­trzy­ła na nią ze zro­zu­mie­niem. Po raz pierw­szy w ży­ciu czu­ła, że ma praw­dzi­wą przy­ja­ciół­kę od ser­ca. W przy­tuł­ku bliż­sze wię­zi po­mię­dzy wy­cho­wan­ka­mi nie były mile wi­dzia­ne. Po­wta­rza­no im do znu­dze­nia, że nie zna­la­zły się tam dla przy­jem­no­ści i że jako znaj­dy, któ­rych nikt nie chce, mu­szą się na­uczyć cięż­kiej pra­cy, żeby w do­ro­słym ży­ciu ktoś miał z nich wresz­cie ja­kiś po­ży­tek. Ni­cze­go wię­cej im nie trze­ba i na nic in­ne­go nie za­słu­gu­ją. Z Flo­uret­te nie­trud­no było się za­przy­jaź­nić. Po­lu­bi­ły się nie­mal od pierw­sze­go spo­tka­nia i od tam­tej pory do­sko­na­le się ro­zu­mia­ły.

– Pew­nie chcesz mnie o coś po­pro­sić? – do­my­śli­ła się Rose.

– Wca­le nie chcę – skrzy­wi­ła się Flo. – Ale… idzie o to, że… nie­chcą­cy roz­dar­łam so­bie nowy ko­stium. Pa­mię­tasz, ten czer­wo­ny? Za­ha­czy­łam ob­ca­sem o rą­bek spód­ni­cy i zro­bi­ła się ogrom­na dziu­ra. Sta­ra ję­dza jak nic każe mi za­pła­cić za szko­dy, jak się tyl­ko do­wie. – Zro­bi­ła tak nie­szczę­śli­wą minę, że Rose mia­ła ocho­tę ją przy­tu­lić.

– Nie martw się. Za­szy­ję dziu­rę i odro­bi­nę skró­cę spód­ni­cę, żeby nie plą­ta­ła ci się mię­dzy no­ga­mi.

– Nie mogę cię tak wy­ko­rzy­sty­wać. Sie­dzisz tu od rana. Już daw­no po­win­naś iść do domu.

– Ale su­kien­ka jest ci po­trzeb­na na ju­tro, praw­da? To ża­den kło­pot. Uwi­nę się z nią raz dwa.

– Za­pła­cę ci.

– Nie ma mowy! Nie we­zmę od cie­bie pie­nię­dzy. Prze­cież je­steś moją przy­ja­ciół­ką.

Flo spoj­rza­ła na nią z uko­sa.

– Wła­śnie dla­te­go nie po­zwo­lę, że­byś mę­czy­ła się za dar­mo. Weź­miesz parę mie­dzia­ków i ba­sta. Wiedź­ma z pie­kła ro­dem po­li­czy­ła­by mi znacz­nie wię­cej.

Dziew­czę­ta z klu­bu nie mia­ły naj­lep­sze­go zda­nia o swo­jej gar­de­ro­bia­nej, więc wy­my­śli­ły dla niej nie­po­chleb­ny przy­do­mek. „Sta­ra ję­dza” ewen­tu­al­nie „wiedź­ma z pie­kła ro­dem” z miej­sca do niej przy­lgnę­ły i tak już zo­sta­ło.

– Nie ro­zu­miem, dla­cze­go każą wam pła­cić za roz­dar­cia i inne drob­ne na­pra­wy. Gdy­by za­opa­try­wa­li was w nowe stro­je pro­sto ze skle­pu, to co in­ne­go, ale z tego co wiem, kie­dy do was tra­fia­ją, są uży­wa­ne. Tak czy ina­czej, mo­żesz spać spo­koj­nie. Skoń­czę jesz­cze dzi­siaj.

Flo­uret­te przy­su­nę­ła się i cmok­nę­ła ją w po­li­czek.

– Ko­cha­na je­steś. Za­cze­kaj chwil­kę, pój­dę po tę nie­szczę­sną kiec­kę. I pa­mię­taj, nie po­zwól, żeby dziew­czy­ny da­lej się tobą wy­słu­gi­wa­ły. Niech ci pła­cą, kie­dy coś od cie­bie chcą. Je­śli je­steś w czymś do­bra, ni­g­dy nie rób tego za dar­mo.

– Ale ja zwy­czaj­nie lu­bię szyć i ukła­dać wło­sy – mruk­nę­ła pan­na Ni­gh­tin­ga­le do ple­ców przy­ja­ciół­ki. – I ko­rzy­stam z każ­dej spo­sob­no­ści, żeby się wpra­wiać i do­sko­na­lić rze­mio­sło. – Mia­ła na­dzie­ję, że dzię­ki temu pew­ne­go dnia zo­sta­nie kimś wię­cej niż zwy­kłą po­słu­gacz­ką. Może wów­czas lu­dzie prze­sta­ną spo­glą­dać na nią z po­gar­dą tyl­ko dla­te­go, że za­ra­bia na ży­cie zmy­wa­niem na­czyń i szo­ro­wa­niem pod­łóg. A w do­dat­ku przy­szła na świat jako pod­rzu­tek.

Flo wró­ci­ła po chwi­li z pięk­ną czer­wo­ną su­kien­ką, któ­rej brze­gi ob­rę­bio­no ró­życz­ka­mi ze zwiew­ne­go je­dwa­biu. Rose zer­k­nę­ła na swo­je po­pę­ka­ne od pra­cy pal­ce i ostroż­nie uję­ła ta­ni­nę w dło­nie. Bę­dzie mu­sia­ła uwa­żać, żeby jej nie po­za­cią­gać.

– Mo­żesz mi ją zo­sta­wić. Za­raz bę­dzie go­to­wa.

– Flo! – za­wo­ła­ła od drzwi jed­na z dziew­cząt. – Przy­szedł twój pa­ni­czyk. Cze­ka na cie­bie w holu.

Na twa­rzy Flo­uret­te na uła­mek se­kun­dy po­ja­wił się le­d­wie do­strze­gal­ny gry­mas.

– Jego lor­dow­ska mość za­bie­ra mnie na ko­la­cję – oznaj­mi­ła z za­dzior­nym uśmie­chem, po czym znik­nę­ła w ko­ry­ta­rzu.

„Jego lor­dow­ska mość”, jak go na­zy­wa­ła, był jej sta­łym ad­o­ra­to­rem. Rose za­sta­na­wia­ła się czę­sto, czy ów dżen­tel­men aby na pew­no do­brze ją trak­tu­je. Flo wra­ca­ła cza­sem do domu z si­nia­ka­mi i nie po­tra­fi­ła wy­tłu­ma­czyć, skąd się wzię­ły.

– Pew­nie gdzieś się ude­rzy­łam – ba­ga­te­li­zo­wa­ła za­zwy­czaj.

Pra­cow­ni­com klu­bu wol­no było wy­cho­dzić z klien­ta­mi na mia­sto pod wa­run­kiem, że za­cho­wy­wa­ły dys­kre­cję, o nic nie wy­py­ty­wa­ły i nie uży­wa­ły żad­nych na­zwisk. Flo­uret­te żyła na­dzie­ją, że jej amant w koń­cu po­pro­si ją o rękę.

Na wi­dok siń­ców na cie­le przy­ja­ciół­ki Rose ostrze­gła ją, że po­win­na mieć się na bacz­no­ści. Flo wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i zre­wan­żo­wa­ła się, in­stru­ując ją szcze­gó­ło­wo, jak się za­bez­pie­czać, żeby nie spro­wa­dzić na świat nie­chcia­ne­go po­tom­ka. „Tak na wszel­ki wy­pa­dek”.

Pan­na Ni­gh­tin­ga­le wło­ży­ła cien­kie ba­weł­nia­ne rę­ka­wicz­ki, któ­rych uży­wa­ła, żeby nie nisz­czyć de­li­kat­nych tka­nin. Je­dwab i jej szorst­ka skó­ra nie szły ze sobą w pa­rze.

Po­chło­nię­ta pra­cą nie za­uwa­ży­ła, że zro­bi­ło się ciem­no i ci­cho jak ma­kiem za­siał. Całe po­miesz­cze­nie oświe­tla­ła tyl­ko jed­na świecz­ka, któ­ra wi­sia­ła w świecz­ni­ku tuż nad jej gło­wą.

– Czwar­ta nad ra­nem? – zdzi­wi­ła się, gdy ze­gar wy­bił ko­lej­ną go­dzi­nę. – Jak to się sta­ło? – Nie przy­pusz­cza­ła, że zej­dzie jej się tak dłu­go, ale su­kien­ka oka­za­ła się o wie­le bar­dziej znisz­czo­na, niż się wy­da­wa­ło na pierw­szy rzut oka. Nie­któ­re szwy były luź­ne jak fa­stry­ga, a kil­ka ró­ży­czek na de­kol­cie trze­ba było moc­niej przy­szyć, bo trzy­ma­ły się brze­gu na sło­wo ho­no­ru.

Od­cię­ła nit­kę i wy­cią­gnę­ła ra­mio­na, żeby przyj­rzeć się nie­co krzy­kli­wej, lecz pięk­nej i wy­jąt­ko­wo ko­bie­cej suk­ni. Nie po­wsty­dzi­ły­by się jej na­wet praw­dzi­we damy z wyż­szych sfer. Wi­dy­wa­ła je cza­sem, choć nie by­wa­ły w klu­bie zbyt czę­sto. A kie­dy już się zja­wia­ły, ro­bi­ły to wy­łącz­nie z nu­dów. Tak w każ­dym ra­zie twier­dzi­ła Flo.

Jak by to było, choć przez chwi­lę po­czuć się tak one? Rose nie za­zdro­ści­ła im próż­niac­twa ani tego, że przy­cho­dzi­ły tu tyl­ko po to, żeby prze­grać w kar­ty pie­nią­dze, któ­rych mia­ły w nad­mia­rze, albo żeby szu­kać pod­niet w ra­mio­nach o wie­le młod­szych od sie­bie by­wal­ców lo­ka­lu. Tak czy ina­czej chęt­nie za­mie­ni­ła­by się z jed­ną z nich na je­den dzień, żeby po­znać smak bez­piecz­ne­go ży­cia w zbyt­ku.

Pod­nio­sła się cięż­ko z ka­na­py i roz­ma­so­wa­ła ple­cy. Pora iść wresz­cie do domu, żeby choć tro­chę się prze­spać. W szu­fla­dzie z ubra­nia­mi Flo­uret­te na sa­mym wierz­chu le­ża­ła błysz­czą­ca ma­ska ba­lo­wa z ce­ki­na­mi, któ­ra ide­al­nie pa­so­wa­ła od­cie­niem do su­kien­ki.

Zer­k­nąw­szy na swo­je od­bi­cie w lu­strze, Rose przy­ło­ży­ła do sie­bie rze­czy przy­ja­ciół­ki i od­sło­ni­ła zęby w sze­ro­kim uśmie­chu. We wła­snej bez­kształt­nej su­kien­ce, przy­po­mi­na­ją­cej ob­szer­ny brą­zo­wy wo­rek, wy­glą­da­ła jak sie­dem nie­szczęść, po­spo­li­cie i nie­cie­ka­wie.

Po­pa­trzy­ła na de­kolt i zmarsz­czy­ła brwi. Chy­ba jest odro­bi­nę za głę­bo­ki. Może po­win­na do­dać nie­co wię­cej ma­te­ria­łu?

Klub, jak wszyst­kie tego typu miej­sca, był wpraw­dzie sie­dli­skiem ze­psu­cia i roz­pu­sty, lecz Flo pra­co­wa­ła tu jako śpie­wacz­ka, a nie kur­ty­za­na.

– Po­win­nam ją przy­mie­rzyć i spraw­dzić, czy nie jest zbyt od­waż­na – mruk­nę­ła pod no­sem, przy­glą­da­jąc się efek­tom swo­jej pra­cy. – I kogo ja pró­bu­ję oszu­kać? Zwy­czaj­nie chcę ją wło­żyć i spraw­dzić, jak wy­glą­dam… – Ni­g­dy nie mia­ła na so­bie ni­cze­go ład­ne­go… Co jej szko­dzi… Zro­bi to tyl­ko ten je­den raz.

Nie­wie­le my­śląc, ro­ze­bra­ła się i za­ło­ży­ła suk­nię przy­ja­ciół­ki. Gdy spoj­rza­ła w lu­stro, na chwi­lę onie­mia­ła ze zdu­mie­nia. Wy­glą­da­ła, jak­by prze­szła cu­dow­ną me­ta­mor­fo­zę. Jej oczy rap­tem na­bra­ły bla­sku, praw­do­po­dob­nie za spra­wą świe­cą­cych pa­cior­ków na gor­sie, a fi­gu­ra sta­ła się krą­glej­sza i bar­dziej kształt­na. Gdy­by nie po­spo­li­ta twarz, któ­ra nie wy­róż­nia­ła się ni­czym szcze­gól­nym, moż­na by po­my­śleć, że jest cał­kiem ład­na.

Ścią­gnę­ła szpet­ny cze­pek, któ­ry no­si­ła przy pra­cy, ale z cięż­kim ko­kiem na kar­ku róż­ni­ca była nie­wiel­ka. Wy­ję­ła więc spin­ki i po­zwo­li­ła, żeby wło­sy roz­sy­pa­ły się na ra­mio­nach. Po­tem z psot­nym uśmie­chem za­wią­za­ła na twa­rzy ma­skę.

Ob­ró­ciw­szy się do­oko­ła, stwier­dzi­ła, że pre­zen­tu­je się za­ska­ku­ją­co do­brze. Mo­gła­by te­raz z po­wo­dze­niem ucho­dzić za jed­ną z dziew­cząt za­trud­nio­nych w klu­bie, kto wie, może na­wet za praw­dzi­wą damę. De­kolt nie wy­glą­dał aż tak nie­przy­zwo­icie, jak są­dzi­ła, ow­szem, pod­kre­ślał lek­ko za­rys pier­si, ale nie od­sła­niał przy tym zbyt wie­le.

Przy­mknę­ła po­wie­ki i nu­cąc me­lo­dię, któ­rą sły­sza­ła wcze­śniej z sali ba­lo­wej, za­czę­ła wi­ro­wać po po­ko­ju. Wy­obra­ża­ła so­bie, że tań­czy wal­ca z pew­nym nie­by­wa­le przy­stoj­nym dżen­tel­me­nem, któ­ry nie miał po­ję­cia o jej ist­nie­niu.

Obo­la­łe ple­cy i zmę­czo­ne sto­py na­gle prze­sta­ły jej do­ku­czać.

Po roz­mo­wie z bab­cią Jake wró­cił do klu­bu. Przed bu­dyn­kiem na­tknął się na po­wóz, któ­ry cze­kał na ja­kie­goś noc­ne­go mar­ka. Praw­do­po­dob­nie na ko­bie­tę. Nie­licz­ne damy, któ­re od­wie­dza­ły klub, ni­g­dy nie wra­ca­ły do domu pie­cho­tą.

– Dzień do­bry, wa­sza lor­dow­ska mość – przy­wi­tał go z ukło­nem odźwier­ny, Ben Sny­der.

Ja­cob za­marł, jak zwy­kle, gdy ktoś przy­po­mi­nał mu o znie­na­wi­dzo­nym ty­tu­le. Ból i gniew ści­snę­ły mu gar­dło na do­brą mi­nu­tę.

Mnąc w ustach prze­kleń­stwo, za­wie­sił ka­pe­lusz i płaszcz na jed­nym z czte­rech koł­ków w kształ­cie mę­skie­go przy­ro­dze­nia. Ku­pi­li je z oka­zji otwar­cia klu­bu wraz z mnó­stwem in­nych tego ro­dza­ju ele­men­tów wy­stro­ju.

Sny­der wrę­czył mu ma­skę i bez sło­wa usiadł na swo­im miej­scu przy wyj­ściu. Za­pew­ne za­uwa­żył złość chle­bo­daw­cy i są­dził, że w czymś mu uchy­bił. Nic dal­sze­go od praw­dy. Ksią­żę za wszel­ką cenę sta­rał się po­wścią­gać emo­cje. Wzniósł wo­kół sie­bie mur re­zer­wy, któ­ry trzy­mał go przy zdro­wych zmy­słach. Lecz cza­sem na­wet ów ba­stion zdro­we­go roz­sąd­ku nie speł­niał swe­go za­da­nia. Cza­sa­mi nic nie po­ma­ga­ło. Kie­dy ktoś zwra­cał się do nie­go „lor­dzie West­mo­or” albo „mi­lor­dzie”, z przy­zwy­cza­je­nia roz­glą­dał się za oj­cem. Gdy po chwi­li uzmy­sła­wiał so­bie, że cho­dzi o nie­go, ser­ce kra­ja­ło mu się z żalu. Nie cier­piał tego okrop­ne­go uczu­cia osa­mot­nie­nia.

Kil­ko­ma nie­win­ny­mi sło­wa­mi co dzień przy­po­mi­na­no mu o utra­cie bli­skich. O ich ży­ciu i przed­wcze­snej śmier­ci.

Wła­śnie dla­te­go za­miast spać we wła­snym łóż­ku, w ksią­żę­cej re­zy­den­cji West­mo­orów, spę­dzał noce w klu­bie. Tyl­ko tu­taj uda­wa­ło mu się zmru­żyć oko i za­znać kil­ku go­dzin upra­gnio­ne­go snu. Parę mi­nut nad księ­ga­mi ra­chun­ko­wy­mi, przed­nia bran­dy i przy­tul­ny pry­wat­ny po­kój z pew­no­ścią go uśpią. Taką przy­naj­mniej miał na­dzie­ję.

– Zo­stał ktoś jesz­cze na gó­rze? – zwró­cił się do Bena. Wy­da­wa­ło mu się, że mówi zwy­czaj­nym to­nem, lecz jego głos brzmiał lo­do­wa­to.

– Kil­ka osób, mi­lor­dzie – od­parł ostroż­nie odźwier­ny. – Ży­czy pan so­bie, że­bym ich de­li­kat­nie wy­pro­sił?

– Nie. I pa­mię­taj, nie ma mnie dla ni­ko­go. Choć­by się wa­li­ło i pa­li­ło, nie chcę ni­ko­go wi­dzieć ani o ni­czym sły­szeć. Zro­zu­mia­no?

– Tak jest, wa­sza lor­dow­ska mość…

Sny­der wy­mam­ro­tał tak­że ci­che „ jak zwy­kle…”, ale Jake po­sta­no­wił pu­ścić tę uwa­gę mimo uszu. Wszedł na górę scho­da­mi dla służ­by, żeby nie na­tknąć się po dro­dze na któ­re­goś z go­ści. Gdy mi­jał gar­de­ro­bę, usły­szał zza drzwi ci­che, lecz wy­raź­ne nu­ce­nie. Dziw­ne, po­my­ślał, marsz­cząc brwi. O tej po­rze wszyst­kie dziew­czę­ta od daw­na po­win­ny być w do­mach. Nie wol­no im było za­ba­wiać klien­tów w po­miesz­cze­niach dla per­so­ne­lu. Do tego celu słu­ży­ły po­ko­je na ostat­nim pię­trze wy­po­sa­żo­ne we wszel­kie­go ro­dza­ju ko­stiu­my i za­baw­ki. Cze­go tyl­ko du­sza za­pra­gnie, gdy ma się ocho­tę po­fi­glo­wać.

Po­sta­no­wił spraw­dzić, w czym rzecz i wło­żyw­szy ma­skę, uchy­lił drzwi. Tyl­ko odro­bi­nę, żeby nie zo­stać za­uwa­żo­nym, a jed­no­cze­śnie móc zaj­rzeć do środ­ka.

Drob­na ko­bie­ta w stroj­nej szkar­łat­nej suk­ni plą­sa­ła w naj­lep­sze do­oko­ła izby, pod­śpie­wu­jąc pod no­sem ja­kąś skocz­ną me­lo­dię. Po­ru­sza­ła się w ide­al­nym ryt­mie, a jej zgrab­ne kształ­ty z każ­dym ru­chem od­bi­ja­ły się w roz­wie­szo­nych na ścia­nach lu­strach. Przez mo­ment wi­dział wy­raź­nie za­rys jej szczu­płych ły­dek. Nie wi­dział za to jej twa­rzy, bo za­kry­wa­ła ją mie­nią­ca się czer­wo­na ma­ska. Za­chwy­cił go jej nie­wy­mu­szo­ny, ra­do­sny uśmiech, jak­że inny od sztucz­ne­go uśmie­chu kur­ty­za­ny albo zma­nie­ro­wa­ne­go gry­ma­su znu­dzo­nej ży­ciem wdo­wy. Nie wspo­mi­na­jąc o przy­po­chleb­nych uśmiesz­kach zde­spe­ro­wa­nej de­biu­tant­ki, któ­ra za wszel­ką cenę pra­gnie przy­po­do­bać się po­ten­cjal­ne­mu kon­ku­ren­to­wi z ty­tu­łem. Ta­niec naj­wy­raź­niej spra­wiał nie­zna­jo­mej wiel­ką przy­jem­ność, a jej po­god­ny na­strój na­tych­miast mu się udzie­lił. Uśmiech­nął się bez­wied­nie i o dzi­wo rap­tem za­pra­gnął wziąć ją w ra­mio­na i po­rwać do wal­ca.

Rose do­strze­gła ką­tem oka ja­kiś ruch i na­tych­miast od­wró­ci­ła się w stro­nę wyj­ścia. Ser­ce nie­mal wy­sko­czy­ło jej z pier­si. Rety! To on! W pro­gu stał ksią­żę West­mo­or we wła­snej oso­bie. Jego oczy i nos jak zwy­kle za­sła­nia­ła ma­ska, ale roz­po­zna­ła­by go wszę­dzie. Po im­po­nu­ją­cym wzro­ście, sze­ro­kich bar­kach, po cie­niu za­ro­stu na pod­bród­ku, a przede wszyst­kim po jego nie­sa­mo­wi­tych, cu­dow­nych ustach.

Ach, ileż to razy za­trzy­my­wa­ła się pod­czas pra­cy tyl­ko po to, żeby ukrad­kiem na nie­go po­pa­trzeć. Ile­kroć po­ja­wiał się w za­się­gu wzro­ku, przy­sta­wa­ła i przy­glą­da­ła mu się z za­chwy­tem. Po­zo­sta­li współ­wła­ści­cie­le klu­bu byli rów­nie atrak­cyj­ni, lecz tyl­ko on wzbu­dził jej za­in­te­re­so­wa­nie. Nie­ziem­sko przy­stoj­ny, nie­co ta­jem­ni­czy, chłod­ny i nie­przy­stęp­ny jak przy­sta­ło na praw­dzi­we­go ary­sto­kra­tę.

Rzecz ja­sna ni­g­dy nie wspo­mnia­ła, że zna jego toż­sa­mość. Klub rzą­dził się swo­imi pra­wa­mi. Ni­g­dy nie wy­mie­nia­no tu żad­nych na­zwisk.

Tak czy owak, wie­dzia­ła, kim jest. Co wię­cej, po­mi­mo ty­tu­łu i wy­so­kiej po­zy­cji, za­wsze wy­da­wał jej się… smut­ny, a może po­grą­żo­ny w żalu, jak­by coś nie da­wa­ło mu spo­ko­ju i nie po­zwa­la­ło cie­szyć się peł­nią ży­cia. Czę­sto mia­ła ocho­tę go po­cie­szyć i przy­nieść ulgę jego znę­ka­nej du­szy. Dur­na mrzon­ka. Cóż niby mógł mu za­ofia­ro­wać ktoś taki jak ona, pro­sta dziew­czy­na z po­spól­stwa? Nic. Zu­peł­nie nic. Do­sko­na­le o tym wie­dzia­ła, a mimo to wciąż snu­ła o nim fan­ta­zje. Gdy po­no­si­ła ją wy­obraź­nia, nie­mal czu­ła wo­kół sie­bie jego ra­mio­na. Obej­mo­wa­ły ją moc­no, a ona wtu­la­ła twarz w jego tors. Na samą myśl o jego do­ty­ku ugi­na­ły się pod nią ko­la­na.

Ża­den męż­czy­zna ni­g­dy aż tak moc­no nie za­wró­cił jej w gło­wie. Po­mna na błę­dy mat­ki, była nie­zwy­kle ostroż­na w kon­tak­tach z płcią prze­ciw­ną. Nie chcia­ła skoń­czyć jak jej nie­zna­na ro­dzi­ciel­ka. Na szczę­ście Ja­cob Hun­ting­don to­wa­rzy­szył jej wy­łącz­nie w sfe­rze ma­rzeń. O ile nie mia­ła do czy­nie­nia z czło­wie­kiem z krwi i ko­ści, czu­ła się bez­piecz­na. Kie­dy śnił jej się jako ry­cerz na bia­łym ko­niu, nic jej z jego stro­ny nie gro­zi­ło.

Tyle że te­raz to wca­le nie był sen. Ksią­żę stał przed nią na ja­wie. A ona zła­ma­ła za­sa­dy. W ogó­le nie po­win­no jej tu­taj być.

Ro­zej­rza­ła się w po­pło­chu, na próż­no szu­ka­jąc dro­gi uciecz­ki. West­mo­or przez chwi­lę tkwił w drzwiach, a po­tem ru­szył nie­spiesz­nie w jej stro­nę. Jego oczy wpa­try­wa­ły się w nią jak w ob­raz. Nie było w nich ani śla­du zło­ści. Uśmiech­nął się przy­jaź­nie, od­sła­nia­jąc bia­łe zęby.

Za­mar­ła z wra­że­nia i wy­pu­ści­ła gło­śno po­wie­trze. Do­pie­ro te­raz uzmy­sło­wi­ła so­bie, że wstrzy­mu­je od­dech.

– Pro­szę mi wy­ba­czyć – po­wie­dział, kła­nia­jąc się szar­manc­ko. – Nie chcia­łem pani wy­stra­szyć, mi­la­dy.

Mi­la­dy? – po­my­śla­ła z drże­niem. Och, gdy­by tak na­praw­dę uro­dzi­ła się jako praw­dzi­wa dama, może zwró­cił­by na nią uwa­gę.

– Nie wy­stra­szył mnie pan. Ra­czej za­sko­czył. – Mó­wi­ła sta­ran­nie i z nie­na­gan­ną dyk­cją, któ­rej na­uczy­ła się od ary­sto­kra­tek. Przy pra­cy, kie­dy czy­ści­ła ko­min­ki i szo­ro­wa­ła pod­ło­gi, sta­wa­ła się nie­wi­dzial­na. Mo­gła pod­słu­chi­wać do woli, kogo tyl­ko chcia­ła.

– Prze­szko­dzi­łem pani…

– Skąd­że… To głup­stwo… Zwy­kła za­chcian­ka. – O mój Boże, prze­mknę­ło jej przez myśl, gdy pod­nio­sła na nie­go wzrok. Z bli­ska wy­da­wał się jesz­cze wyż­szy i bar­dziej bar­czy­sty. I o wie­le przy­stoj­niej­szy. Po­czu­ła przy­jem­ną woń jego wody ko­loń­skiej i za­par­ło jej dech w pier­siach. – Pój­dę już.

– Nie po­zwo­li mi pani z sobą za­tań­czyć? – za­pro­te­sto­wał ni­skim gło­sem. – Był­bym za­szczy­co­ny… – W jego oczach, zwy­kle chłod­nych i za­sad­ni­czych, po­ja­wił się fi­glar­ny błysk.

Mia­ła­by za­tań­czyć? Z praw­dzi­wym księ­ciem? Prze­cież to nie­do­rzecz­ne.

– Da­ru­je pan, ale nie mogę – wy­krztu­si­ła z tru­dem.

Za­śmiał się, jak­by po­wie­dzia­ła coś za­baw­ne­go.

– Ależ może pani. Za­le­d­wie przed chwi­lą tań­czy­ła pani sama. W do­dat­ku przy wła­snym akom­pa­nia­men­cie. Jest pani bar­dzo mu­zy­kal­na.

Po­czu­ła, że ob­le­wa się go­rą­cem. Kie­dy spo­glą­dał na nią w ten spo­sób, mia­ła wra­że­nie, że jest naga. Flir­to­wał z nią. Nie mia­ła co do tego naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Co wię­cej, nie za­mie­rza­ła mu w tym prze­szka­dzać. Prze­ciw­nie, każ­dą cząst­ką cia­ła pra­gnę­ła go do tego za­chę­cić.

Nie, upo­mnia­ła się w du­chu. Nie będę jak moja mat­ka.

Po­win­na się grzecz­nie wy­mó­wić i czym prę­dzej czmych­nąć. Ale taka oka­zja ni­g­dy wię­cej się nie po­wtó­rzy. Nada­rza się je­dy­na, nie­po­wta­rzal­na spo­sob­ność, żeby za­tań­czyć wal­ca z czło­wie­kiem, któ­ry nie­ustan­nie na­wie­dza ją w snach. Wpraw­dzie West­mo­or od daw­na wi­du­je ją co dzień przy pra­cy, ale ni­g­dy nie wi­dział jej tak na­praw­dę. Nie roz­po­znał­by jej na uli­cy. Tak to już jest ze służ­bą, wiel­cy pań­stwo jej nie do­strze­ga­ją. A to ozna­cza, że je­den wspól­ny walc z pew­no­ścią jej nie za­szko­dzi. Dziś po raz pierw­szy zo­ba­czy­ła na jego twa­rzy uśmiech. Je­śli oboj­gu spra­wi to przy­jem­ność, dla­cze­go mia­ła­by od­mó­wić? Przy­naj­mniej bę­dzie co roz­pa­mię­ty­wać w dłu­gie zi­mo­we wie­czo­ry. Kto wie, może opo­wie kie­dyś wnu­kom, że tań­czy­ła z praw­dzi­wym księ­ciem. Uśmiech­nę­ła się bez­wied­nie.

– Wi­dzę, że pani też ma na to ocho­tę – rzekł, wy­cią­ga­jąc ku niej dłoń.

Chwi­lę póź­niej zna­la­zła się w jego ra­mio­nach.

Nie­co nie­obec­ne spoj­rze­nie jej pięk­nych zie­lo­nych oczu roz­pa­la­ło mu krew w ży­łach. Kie­dy spo­glą­da­ła na nie­go przej­rzy­stym i roz­ma­rzo­nym wzro­kiem, miał wra­że­nie, że śni, że coś ta­kie­go nie mo­gło mu się przy­tra­fić na ja­wie. Już po kil­ku wspól­nych kro­kach od­krył ze zdu­mie­niem, że po­ru­sza­ją się w tań­cu z ide­al­ną zgod­no­ścią, jak­by byli dla sie­bie stwo­rze­ni.

Przez dłu­gie mie­sią­ce żył w kom­plet­nym odrę­twie­niu. Zo­bo­jęt­nia­ły na wszyst­ko i wszyst­kich wo­kół sie­bie, z dnia na dzień wy­ko­ny­wał te same ru­ty­no­we czyn­no­ści – bez­na­mięt­nie i ma­chi­nal­nie – jak do­brze na­oli­wio­na ma­szy­na. Aż do dziś. Do chwi­li, gdy tu i te­raz spo­tkał tę zja­wi­sko­wą isto­tę, ko­bie­tę, któ­ra obu­dzi­ła na nowo jego uśpio­ne zmy­sły. Czuł się jak czło­wiek wy­rwa­ny ze szpo­nów dłu­gie­go kosz­mar­ne­go snu, jak­by uciekł z zim­ne­go ciem­ne­go po­ko­ju i znów po­czuł na twa­rzy zba­wien­ne pro­mie­nie słoń­ca.

To ona mia­ła w so­bie ów nie­sa­mo­wi­ty blask. Ogrze­wał się w nim z lu­bo­ścią, choć wie­dział, że na to nie za­słu­gu­je.

Ob­ró­cił ją ko­lej­ny raz i przyj­rzał się do­kład­nie jej twa­rzy. Pró­bo­wał od­gad­nąć, jak wy­glą­da bez ma­ski. Jej wy­dat­ne usta obie­cy­wa­ły tak wie­le, a zło­ci­ste wło­sy opa­da­ły w nie­ła­dzie na za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki.

Na wi­dok jej ru­mień­ców jego cia­ło za­re­ago­wa­ło in­stynk­tow­nie.

Ona naj­wy­raź­niej czu­ła to samo. Wie­dzia­ła, że choć się nie zna­ją, od sa­me­go po­cząt­ku po­łą­czy­ła ich ta szcze­gól­na in­tym­na więź, któ­ra łą­czy ko­bie­tę z męż­czy­zną. Roz­chy­li­ła nie­znacz­nie war­gi, a jej ści­śnię­te de­kol­tem pier­si za­czę­ły wzno­sić się i opa­dać co­raz szyb­ciej. Spoj­rzał na przy­spie­szo­ny puls na jej szyi i na­tych­miast za­pra­gnął po­czuć go pod pal­ca­mi.

Obo­je zwol­ni­li kro­ku, by w koń­cu przy­sta­nąć. Wpa­try­wa­li się w sie­bie przez do­brą mi­nu­tę, a kie­dy jej oczy spo­czę­ły na jego ustach, Jake nie wy­trzy­mał i dał się po­nieść emo­cjom.

Od dłuż­sze­go cza­su wal­czył z wro­dzo­ną za­pal­czy­wo­ścią i bra­kiem roz­wa­gi, lecz na­gle zu­peł­nie o tym za­po­mniał. Przy­cią­gnął ją do sie­bie i ob­jął cia­sno ra­mio­na­mi. Znie­ru­cho­mia­ła, jak­by się wy­stra­szy­ła. Na szczę­ście trwa­ło to za­le­d­wie se­kun­dę. Już miał ją pu­ścić, prze­kli­na­jąc się w du­chu za głu­po­tę, gdy rap­tem po­sła­ła mu sze­ro­ki uśmiech i wy­raź­nie się roz­luź­ni­ła.

To miał być krót­ki i nie­win­ny po­ca­łu­nek. Chciał jej tyl­ko po­dzię­ko­wać. Za to, że na chwi­lę wy­rwa­ła go z ot­chła­ni roz­pa­czy. Jego sta­now­cze po­sta­no­wie­nie wzię­ło w łeb, gdy tyl­ko wy­czuł jej ule­głość. Jak­że miał­by prze­stać, sko­ro jej ufne usta pod­da­wa­ły się jego piesz­czo­tom? Za­tra­cił się w niej bez resz­ty. Tu­lił ją, czer­piąc siłę z jej cie­pła i ca­ło­wał bez opa­mię­ta­nia. Kie­dy nie­śmia­ło wy­su­nę­ła ję­zyk, prze­szył go gwał­tow­ny dreszcz po­żą­da­nia. Przy­cią­gnął ją jesz­cze bli­żej i jęk­nął z sa­tys­fak­cją, czu­jąc, że jej brzuch ocie­ra się o jego lę­dź­wie.

Ode­rwa­ła się od nie­go, wy­pusz­cza­jąc gło­śno po­wie­trze. W jej źre­ni­cach wy­raź­nie ma­lo­wał się szok. Na­ma­cal­ny do­wód jego pod­nie­ce­nia ze­psuł całą ma­gię chwi­li. Czar prysł, a on mógł tyl­ko zbesz­tać się w skry­to­ści za po­pę­dli­wość. Roz­ocho­co­ny zu­peł­nie za­po­mniał o za­sa­dach obo­wią­zu­ją­cych w grze uwo­dze­nia. Ni­g­dy nie dzia­łaj po­chop­nie i nie po­na­glaj ko­bie­ty, zwłasz­cza ta­kiej, któ­rej do­brze nie znasz.

– Pro­szę mi wy­ba­czyć – ode­zwał się, od­stę­pu­jąc w tył. – Po­nio­sło mnie.

Do­tknę­ła pal­ca­mi lek­ko opuch­nię­tych warg i po­pa­trzy­ła na nie­go nie­uf­nie. Była wzbu­rzo­na, lecz do­strze­gł­szy w jej oczach od­bi­cie wła­snych pra­gnień, po­czuł przy­pływ mę­skiej dumy.

– Nic pani nie gro­zi – za­pew­nił po­spiesz­nie, od­su­nąw­szy się na bez­piecz­ną od­le­głość.

– Mu­szę… mu­szę już iść – oznaj­mi­ła bez tchu, spo­glą­da­jąc na drzwi. – W ogó­le nie po­win­no mnie tu być…

A więc jest za­męż­na, po­my­ślał roz­cza­ro­wa­ny. Przy­szła do klu­bu, żeby się dys­kret­nie za­ba­wić. W ta­kim ra­zie cze­mu czu­je się taki za­wie­dzio­ny? Krót­ki ro­mans z mę­żat­ką to naj­lep­sze, co go może spo­tkać, za­nim za­cznie szu­kać kan­dy­dat­ki na żonę. Przy­naj­mniej unik­nie nie­po­trzeb­nych zo­bo­wią­zań. Olly i Fred do­ra­dza­ją mu to od daw­na.

– Od­pro­wa­dzę pa­nią do po­wo­zu.

– Do po­wo­zu? – po­wtó­rzy­ła za­sko­czo­na, jak­by prze­ma­wiał do niej w ob­cym ję­zy­ku. – Na­tu­ral­nie… do po­wo­zu… – do­da­ła, wy­gła­dziw­szy ner­wo­wo suk­nię. Jej dłoń prze­śli­zgnę­ła się po brzu­chu. – Ale… pro­szę się nie fa­ty­go­wać, wa­sza lor­dow­ska mość. To zby­tecz­ne.

Miał ocho­tę za­kląć. Wie­dzia­ła o jego ty­tu­le. Praw­do­po­dob­nie wie­dzia­ła, kim jest. Cóż, nie po­win­no go to dzi­wić. Po tym, co spo­tka­ło jego ro­dzi­nę, hu­czał o nim cały Lon­dyn. Nic dziw­ne­go, że nie chce, żeby wi­dzia­no ją w jego to­wa­rzy­stwie. Od ja­kie­goś cza­su jego na­zwi­sko owia­ne było aurą skan­da­lu.

Jego twarz przy­bra­ła wy­raz chłod­nej ma­ski.

– Jak pani so­bie ży­czy – rzekł wy­nio­śle, jak przy­sta­ło na na­pu­szo­ne­go ary­sto­kra­tę.

Uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło.

– Dzię­ku­ję, że ze­chciał pan ze mną za­tań­czyć.

Ów nie­pew­ny uśmiech i nie­znacz­ny, choć wy­raź­ny ak­cent, któ­re­go nie po­tra­fił zi­den­ty­fi­ko­wać, spra­wi­ły, że ży­wiej za­bi­ło mu ser­ce.

– Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie, mi­la­dy – od­parł bez na­my­słu. – Czy mógł­bym znów się z pa­nią zo­ba­czyć? – Za­marł, za­sko­czo­ny sło­wa­mi, któ­re spły­nę­ły z jego ust, nim zdą­żył nad nimi za­pa­no­wać. Wkrót­ce do­szedł do wnio­sku, że wca­le ich nie ża­łu­je. Nie­cier­pli­wie i z na­dzie­ję cze­kał na od­po­wiedź.

– Ze mną? – wy­krztu­si­ła z nie­do­wie­rza­niem.

Ro­ze­śmiał się w głos i wziął ją za rękę. Unió­sł­szy jej dłoń do ust, cmok­nął ją w nad­gar­stek, tuż nad rę­ka­wicz­ką.

– Na­tu­ral­nie, że z pa­nią. A z kim­że by in­nym? – Pra­gnął jej. I wca­le nie za­mie­rzał wal­czyć z po­ku­są. Nie spoj­rzał na żad­ną ko­bie­tę od dnia wy­pad­ku. Ka­mień spadł mu z ser­ca, kie­dy prze­ko­nał się, że jesz­cze nie wszyst­ko stra­co­ne, że wciąż na­le­ży do świa­ta ży­wych i jest w sta­nie czuć tak samo jak inni. – Chciał­bym pa­nią le­piej po­znać. Je­śli nie ma pani nic prze­ciw­ko temu, rzecz ja­sna.

Ser­ce tłu­kło mu się w pier­si jak osza­la­łe. Jak w cza­sach, gdy jako nie­opie­rzo­ny mło­dzian pierw­szy raz sma­lił cho­lew­ki do pan­ny, któ­ra wpa­da­ła mu w oko.

Spa­ni­ko­wa­na ro­zej­rza­ła się do­oko­ła. Jak­by się spo­dzie­wa­ła, że ktoś sko­czy jej rap­tem do gar­dła.

– Nie, nie mo­gła­bym – po­wie­dzia­ła to z ogrom­nym ża­lem, któ­ry tyl­ko pod­sy­cił jego za­pał.

– Ależ mo­gła­by pani – prze­ko­ny­wał z de­ter­mi­na­cją. – Wy­star­czy, że na­praw­dę pani tego ze­chce.

– Ale… to nie­moż­li­we.

Swe­go cza­su miał opi­nię hu­la­ki. Flir­to­wał i sy­piał z naj­wy­twor­niej­szy­mi da­ma­mi z to­wa­rzy­stwa. Lata prak­ty­ki na­uczy­ły go tego i owe­go o sztu­ce za­lo­tów.

– To bę­dzie nasz mały se­kret. Nikt się nie do­wie. W każ­dym ra­zie nie ode mnie. Ma pani moje sło­wo. – Prze­su­nął nie­spiesz­nie pal­cem po jej po­licz­ku i do­tknął obrzmia­łej od po­ca­łun­ków war­gi. – Pro­szę… Bar­dzo mi na tym za­le­ży.

– Nie mogę. To zbyt wiel­kie ry­zy­ko.

– Ni­cze­go pani nie ry­zy­ku­je. Chcę tyl­ko po­roz­ma­wiać. Na ty­łach klu­bu jest ogród. To ci­che i ustron­ne miej­sce. Wszyst­kie okien­ni­ce są za­mknię­te. – Wraz z po­zo­sta­ły­mi wła­ści­cie­la­mi po­sta­ra­li się o dys­kre­cję na sa­mym po­cząt­ku. Klub miał po­zo­stać wol­ny od wścib­skich oczu pod­glą­da­czy i pi­sma­ków. – Spo­tkaj­my się tam ju­tro o siód­mej wie­czo­rem. Zo­sta­wię dla pani otwar­tą furt­kę.

Spra­wia­ła wra­że­nie za­gu­bio­nej i było jej z tym do twa­rzy.

– Na­praw­dę, nie po­win­nam…

– Tak, wiem – od­parł, wo­dząc kciu­kiem po jej ma­sce. – Dziś też nie po­win­no pani tu być, a jed­nak pani przy­szła.

Wes­tchnę­ła i bez­wied­nie opu­ści­ła ra­mio­na.

Jake był pe­wien, że wy­grał, choć nie oby­ło się bez po­czu­cia winy.

– Zgo­da, je­śli zdo­łam się wy­rwać… – W jej gło­sie znów po­ja­wił się ów dzi­wacz­ny, prze­sad­nie sta­ran­ny ak­cent. Może jest cu­dzo­ziem­ką i pró­bu­je brzmieć jak ro­do­wi­ta An­giel­ka?

– Je­śli nie zja­wi się pani ju­tro, będę na pa­nią cze­kał po­ju­trze. I każ­de­go ko­lej­ne­go dnia, aż w koń­cu pani przyj­dzie.

– Sama nie wiem… – z tymi sło­wy od­wró­ci­ła się na pię­cie i ucie­kła.

Ale on wie­dział. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że wkrót­ce znów ją zo­ba­czy. Wi­dział w jej zie­lo­nych oczach nie­kła­ma­ną tę­sk­no­tę.

Wy­szedł na ko­ry­tarz i ru­szył za nią. Nie spie­szył się. Nie chciał jej spło­szyć. Gdy do­tarł w koń­cu do wyj­ścia i wyj­rzał na uli­cę, jej po­wóz już znik­nął.

– Czy mogę czymś panu słu­żyć, wa­sza lor­dow­ska mość? – za­py­tał Sny­der.

– Nie, dzię­ku­ję – od­parł, ura­czyw­szy go sze­ro­kim uśmie­chem. – Ni­cze­go mi nie trze­ba.

Odźwier­ny wle­pił w nie­go zdu­mio­ny wzrok i dłu­go nie mógł otrzą­snąć się z szo­ku.

Za­do­wo­lo­ny z sie­bie Ja­cob od­szedł w stro­nę ga­bi­ne­tu, nu­cąc pod no­sem me­lo­dię wal­ca.



[1] Vi­tium et vir­tus (łac.) – roz­pu­sta i cno­ta. (Przyp. tłum.).
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